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oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Ze świata.
Mowa się mówi, a clileb się jć, powiada ruskie 

przysłowie, aŁ hoaS iż  Prusacy po rusku nie um ieją, to 
jed n ak  widocznie taki sam rozum m ają ja k  liusini. P i­
sał K rakus  w pierwszym numerze o tem, że Bismark 
w ygnał blisko. 40.000 naszycli braci Polaków, z W iel­
kopolski i Prus Zacbodnicb, którzy się byli porodzili 
w K rólestw ie Polskietn, czyli tej części Polski, która 
się dostała przed stu laty  pod M oskala. Teraz gdy Bis­
m ark  poszedł na bok, zaczęli P rusacy coraz głośniej 
się dom agać teg& żeby ten rozkaz nieludzki został znie­
siony, jako  że m ow a; się mów i,jgag chleb się je, a choć 
rękam i polskiemi zarobiony, jpihleb jed n ak  smaczny. 
Rząd pruski usłuchał tego wołania swoicb wiasnycb 
poddanych i w ydal teraz pozwolenie^ żeby lud roboczy 
/  K rólestw a mógł do W ielkopolski i Prus Zacbodnicb 
na robotę przychodzić. To pozwolęnie okrojone zostało 
jed n ak  pod tr&jakim względem. Ofejpierw w jd a n e  zo­
stało ty jgfflna trzy lata, a  powtóre tylko dla nieżo­
natych, a po trzedeąty lko  na latow e miesiące. To roz­
porządzenie znaczy więc tyle, że póki Polacy potrzebni, 
to dobrzy, jak o  mówi p rzysłon ie : „kietly bieda to do 
żyda, a  po biedzie, idź sobie żydzie.^  Tylko że Polacy 
nie żydySi nie są /, Palestyny rodem, jeno na polskiej 
ziemi Pan Bóg ich jasadził, w ięc to w yganianie i w pu­
szczanie nie bardzo t^ię z wolą Bóżą zgadza.

Ale lakie to już teraz czasy, że ruskiego przy­
słowia wszysdjJ^siĆ, trzym ają i to niętylko w Europie 
ale i w Ameryoe. Mnogo tam narodu nasze-gmjuż po­
szło, a gdy coraz nowi przychodzą, więc coraz bardziej 
ku północy w A m erycefeię posuwają. Ale tam na pól- 
noci$! m ieszkają ludzie, którzy do A nten ki nie przyw ę­
drowali, tylko s ię /tam  porodzili, Tym  przeto coraz cia­
śniej w Ameryce, więc rabują  i mordują;. Europejczy­
ków, którzy ich odwieczne siedziby nachodzą i nieje­
den tam  z naszych ludzi m arnie i bez w ieaji zginął 
pod siekierą tych na pół dzikich Am erykanów, których 
zowią Indyanam i. Teraz na  północy w Ameryce toP/.y 
się  krw aw a wojna. Państw o, któreś się zowie S tany Z je­

dnoczone, wysłało wojsko przeciw  tym  Indyanont, ale 
to państwo ma w ojska mało, więc odrazu tych dzikich 
zgnieść nie może, i samo ponosi w ielkie straty , bo In- 
dyanie bronią się zaciekle. W szelako ani broni pa l­
nej ani arm at nie m ają, tylko po starem u z luków' strze­
lają, palkam i i siekieram i za okopami się bronią. Ale 
skoro wojsko am erykańskie ich zwyciężyy w tedy mor­
duje ich co do nogi, tak , że niew iasty i dzieci nie znaj­
du ją  litości ani przebaczania. To się nazyw a wojna 
o cbleb, ale bodajby ten chleb, co wyrodnie na ziemi 
krw ią oblanpj, był na zdrowie tym, którzy go łakną 
w cudzej ziemi.

T a  A m eryka dała  się we znaki Europie pod ko 
niec przeszłego roku bardzo dotkliwie.- Pow stały tam 
różne państw a i państew-ka i zaczęły gospodarować bar­
dzo śmiało. A że do gospodarki takiej było potrzeba 
pieniędzy, więc pożyczały te państew ka wr Europie. 
Różni bogacze i bankierzy dawali pożyczki, aż pod ko­
niec roku przyszła k reska  na M atyska i pokazało się,"- 
że ci Am erykanie pożyczać umieli doskonale,.1 tylko we 
dle oddania mieli sznm w uszach i o tem jak o ś słuchać 
nie cbciel'

Myślisz może, miły czytelniku, że ciebie to ani pa­
rzy ani ziębi, żq tam  bogate bankiery zbankru tu ją?  Ale 
to niepraw da, bo to tak a  familia, k tóra  ze sobą trzj ma 
bardzo ściśle i to zaraz w szyscy poczują,- którzy p ie­
niędzy Ę.Otrzę&ują pożyczyć, a ktoby ich -teraz nie po­
trzebował ! Teraz nietylko kupcy- ale i rolnicy żyją tą  
wiarą, co się kredytem  zowie, więc ja k  bogaci z poży­
czaniem się drożą, to znaczy, że drożej od pożyczki p ła ­
cić- każą.

Teraz owo ruskie przysłow ie o mowie co się mó­
wi i cldebięU który  jeść trzeba, pow tarzają m iędzy so­
bą naw et dobrzy przyjaciele. T ak, na ten przykład Au- 
strya jest z Niemcami wT przyjaźni, ale oba państw a 
trzym ajaśsięę s ta reg a |p rzy s ło w ia : kochajm y się ja k  b ra­
cia, rachujm y się ja k  żydy. Chodzi mianowicie o handel 
m iędzy A ustryą a Niemcami, przy którym  jednoby 
chciało zarobić, a drugie też nie stracić. Jnż przez cały- 
grudzień toczyli się uk łady  w W iedniu, co które pan-
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stwo m a spuścić taniej w handlu i przewozie. My P o ­
lacy w Galieyi mam y tylko rolnictwo, które nas żAwi, 
a fabryk ani przem ysłu wielkiego nie. mamy. AYięc 
nam by chodzPo o to, żęby|śNiemcy zmniejszyli cło n a ­
łożone na nasze zboże i drzewo, żeby go nasi rolnicy 
mogli posyłać więcej do^fiem ców  na sprzedaż, bo i tak  
nasze rolnictwo w alczy z biedą. Nie wiadomość jed n ak  
jeszcze ja k  się skończą te układy, a ja k  się sk o ń cz jfe  
to K rakus  doniesie.

D wa sejm y tylko teraz w A ustryi obradują i to 
dolno-austryacki w W iedniu i w Pradze sejm czeski. 
Ten sejm zwołany został dlatego, że Czesi m ają  się 
pogodzić ze swoimi Niemcami, t. j. tymi, którzy z pół­
nocnej części tego kra ju  Osiedli iuż oddaw na. Koc-liają 
się tam  te “Czechy z Niemcami, ja k  pies z kotem i w R a­
dzie państw a w W iedniu co chwila spory przez osta­
tnich la t pięć toczyli W reszcie miało już za staraniem  
rządu przyjść do zgody i starzygCzesi już przystaw ali 
na pewne w arunki, które rząd  przedłożył. Ale tym cza­
sem t. zw. Młodzi Czesi nie chcą słuchać o tern i d la­
tego jeszcze teraz rząd próbuje w Pradze, czy się nie 
da jak o  tej zgody załatać. K rakus  myśli, że słom iana 
zgoda je s t lepsza niżli zloty prófes, bo Niemców z kraju  
i tak  się nie pozbędą. A przytem jes t jedna  rżĆfcz, 
która  Czechom cięży na sercu, t. j. w ystaw a, k tórą  na 
ten rok zapowiedzieli, a w niej udział całej ludności, 
t. j. Czjgehów i Niemców byłby potrzebny. T ak a  wy­
staw a może przynieść w ielkie korzyści dla k raju , jeśli 
się uda, ale może kosztować bardzo wiele, ja k  się nie 
powiedzie. I  dla sprawcy i dla w ystaw y byłaby więc zgoda 
korzystna, bo mowa się mówi, a chlśfC sięje. Dla spra­

wy byłaby zgoda korzystna, bo w narodzie czeskim 
robi się rozdwojenie! i niezgoda, a niezgodą jeszcze ża­
den naród się nie wzmocnił. Czesi tworzyli w Radzie 
państw a jod  ho ciało, tak  jak  Polacy i razem z P o la ­
kam i trzym ali. Jeśli się rozdwoją, to niewiedzieć kto 
wTygra  na tern rozdw ojeniu, ale oni pewnie sami na 
tern nie zy sk a ją , jeśli jedni pójdą do łasa, a drudzy 
do Sasa. O tern będzie Krąk-us jeszcze 'm usiał nieraz 
p is a l i  wdęc na dziś na tem poprzestaje.

Zjazd delegatów Kółek rolniczych
p o w ia tu  k rak ow sk iego .

W Krakowde odbyd się d. 30  grudnia zeszłego 
roku zjazd delegatów  Kółek rolniczych powiatu k ra ­
kowskiego. Sala, w którajjzjazd się odbywał, szczególny7 
przedstaw iała w idok: na jednych  i tych samych lawach 
do wspólnej p racy1 zasiedli w łościanie w sukm anach, 
księża w sutannach, właściciele większych m ajątków , 
nauczyciele w iejscy i szkół rolnicżych, łudzić!: poważni 
z m iasta K rakow a. Patrząc na zebranych, widziało się . 
naocznie, że do ważnej i dobrej pracy stanął społem 
naród, w szystkie jego członki. T aka praca wspólna bę­
dzie niezawodnie pożyteczna, tem więcej, że nie brakło 
jej błogosławieństwa, którego udzielił Jego Em inencya 
K siądz K ardynał Książę-Biskup K rakow ski, podnosząc 
ducha obradujących wzniosłemi słowy7, już wyulrukowa- 
nemi w Krakusie.

Zjazd w ykazał, żććdo  roboty je s t dużo; że są 
spraw y pilne, których szybkiego załatw ienia domagać 
się m uszą mniejsi rolnicy, i to rolnicy nietylko powiatu

HISTORYA
O KŁÓTNIACH SZKLIGÓW I BERDYSZÓW,

dw óch  k m ie cy c h  rodzin  w  Gajowie,

1 i jak się pogodzili ze sobą.

‘ .„Ci, co się starem i dziejami za jiu u jąp  w księgach 
lodwieczny7ćh siedzą i szjjfrają, w iedzą dobrżó, ja k  to> 
nieraz na świecie sw arzyli się królowie z królami, wielcy 
panowie z innymi wielkim i panam i. W iedzą także, ile 
to m m  tego powstało, ile jedni i drudzy na tem 
cierpieli, ba, naw et i tacy, którzy tem u nie byli winni. 
.Święta zgoda zawsze n a jlep sza ! AleTęhociaż m ądrzy 
ludzie w iedzą i piszą o tyYli sm utnych histoiyach, nie 
w iedzą pewnie, że i w Gajowie, sąsfedaiej wsi odemiue', 
od daw na, bo od sześćdziesięciu ła t prawic, była wielka 
kłótnia i n iezgoda m iedzy dwiem a najhogatszem i kn.ie- 

jjCeini rodzinami, k tó ra  także-n iem ało  narobiła złego, 
!Y \  Y  teraz, chw ała Panu Bogn, szczęśliwie się zakończyła.

jużcić, jeśli królowie się swarzą, to slymhaT w ich 
^A ^iipo iestw aeh , a naw et na całym św iecie; jeśli zaś km ie­

cie gajowscy, to tylko w Gajowie, chyba że tam ludzie 
z sąsiedztw a o tem pogwarzą, ja k  na ten p rzykład  ja  
dzisiaj.

Gajów piękna to a wesoła wieś. Jest ei tam, jak  
to pow iadają: m ąka i łąka , grzyby*’i ry7by. Pola dobre, 
pszeniczkaf na nich stoi ja k  mur — łąki i pastw iska 
doskonałe',' ze? sic bydło pięknie chowa — jes t ładny7 
lasek k ilka rybnych stawów, tak , żer całe przysłowie 

'•Stosuje się do Gajowa. Na niewielkiem wzgórzu stoi 
dwór m urowany — tuż przy nim z pośród odwiecznych 
lip w ygląda kościół starożytny i p iękny — niżej ple­
bania i organistów ka, a wokoło wzgórza, wzdłuż dr o';' 
żyny, rózłożyłytsię chałupy kmieci i zagrodników , białe, 
schludnej'’: a zasobne widać, bo i stodółki niemałe, i in­
nych pobudymków siła, jak  na pańskim  folwarku Poniżej 
wzgórza mruczy- sobie strum ień obsadzony olchami, 
i k lekoczę 'm łynek  — a dalej już na wschód i zachód 
bujne pola to dw orskie-' to chłopskie dobrze uprawione, 

"ciągną się z jednej strony pod las jodłowy, a z drugiej 
Spuszczają ku zielonym łąkom , co je  niebieski wężyk 
rzeczki przekrąża. D uża znać wieś, bo ledwie daleko



krakow skiego, ale całego kraju . Dlatego; zjazdowi temu 
bliższą uw agę poświęcić należy.

Przedew szystkiem  delegaci pojedynczych Kółek 
nietylko z powiatu krakow skiego, bo na zjazd zgłosili 
się na ochotnika i delegaci Kółek z sąsiedni cli pow ia­
tów — zdaw ali spraw ę z tego, có Js ię  u nich dotąd 
zrobiło, ja k  tęgK ółka nietylko dla gospodarki są p rzy ­
datne i pomocne, ale nadto i dla ducha, rozumu i serca 
pożytek przynoszą. I tak  delegat Czernichowski w yka­
zał, że u nich wdd^czny je s t wplywr K ółka na podnie­
sienie gospodarstw  w łościańsk ich ; że K ólkę^zadzierża- 
wilo w apiennik i urządziło cegielnię do spółki, a na 
tych interesach dobrze wychodzi. Mówdl ten cjelegat 
Czernichowski, że przy Kółku pow stała kasa  pożyczkowa 
i ta  ma kap ita łu ibko ło  3Oj§j0® złr., ale znając ludzi na 
miejscu, pożycza pieniędzy tylko na podniesienie gospo­
darstw , a nie na zmarnowanie. Kółko Czernichowskie 
pragnie wreązcie zbudować wdasny dom i przystępuje 
do tego z w iąrą  we w łasne siły, których dowmdy zlo- 
żyfo. W Czernichowie są dotąd 3 chrześeiańskie sk le­
piki p ryw atne; w łasnego sklepu dotąd Kółko niema, 
ale tegó sklepu bardzo pragnie. Mówił wreszcie dele­
g a t Czernichowski, ja k  to pięknie w Czytelni przy 
Kółku odbyw ają się co niedzieli odczyty, ja k  lud czyta 
pilnie dobre książki i gazety, jak ie  pożyteczne toczą 
się tam rozmowy. Bodajby cały riąsz kra j podobnemi 
Kółkami mógł się pośż^yyuć. Do takiego rezultatu 
w Czernichowie doprow adziła wspólna praca  ‘wszystkich  
człrm-kęw jadnt-.gc&MToAv, praca duchowieństwa, nauczy­
cielstw a i ludu w iejskiego.

Inno K ółka me m ogły dotąd je&zczeńwykazać się

podobnemi korzyściam i: bo są to młode je|zcz§fszezepki, 
kt-óre wT tak ie  ś'ani'6 drzewo ja k  Kółko czernichowskie 
wyróść mogą, ale i one już dzisiaj w ydają  owoc, i one 
niosą pomoc i gospodarczą i duchową swmim członkom, 
choć w mniejszych rozmiarach.

Dw a życzenia O bjaw iali zgodnie w szyscy delegaci. 
1 tak  dom agali sie, prosili się gorąoęmi słowy o zakla- 
dani||iC zyteln i, lub o dostarczanie nowych dobrych k sią ­
żek dląoStniejąoych Czytelni, ho gdzieniegdzie ludzie po 
kilka razy już przeczytali te sam e książki. Po drugiej 
w skazyw ali delegaci, jako  niemniej ważne zadanie: 
zakładanie sklepików' clirześoiańskich po wTsiaoli. „Póki 
żyrdzi siedzą po karczm ach, mówił włościanin Mokśa 
z APyeiąż, to nam strasznie trudno pracow ać nad sobą, 
to nasza praca bardzo powoli postępuje. K arczm y na­
leży zastąpić sklepikam i i gospodami clirześciańskiem i.“

Życzeniom delegatów  K ółek rolniczych eójjdo za­
kładania  nowych czydelni i dostarczania nowych do­
brymi książek, uczyni zapewnie żadosg K rakow skie To­
warzystw o ośw iaty ludowrej. Co zaś do zakładania 
sklepików' chrześeiańskieh toczyły' się narady' nad tern, 
ju k  się wziąć do tego. Ż ć |ta k ie  sklepiki m ają pow<^ 
dzenie i niosą pożytek, to już rzecz wdttdoma, a na 
zjeździć stw ierdził to delegat K ółka rolnięzego z Dro- 
gini. W ykazał on. że „wspóinemi silami, przy pomocy 
właściciela większej posiadłości p. Bogusława Bzow­
skiego, Kółko drogińskie założyło sklepik, że co. roku 
trzy lub cztery raz^ obrdęa towmrem i kupuje za każdym  
razem  tego towaru za 100 luiffliSjjyzłr. Ludzie dostają 
dolny tow ar i tańszy' niż u żydków. Ale tó żydkom 
tak  się nie; podoba, że um yślnie drożej sprzedają  tow ar

gdzieś wddać rzekę wdelką, a za rzeką inne wsie 
i .sadyby'.

Gajów słynie zamożnością pana i chłopów. Mówią 
o niejednymi, że ma konewkam i cw aneygiery i ta lark i 
w domu, czego dziś u nikogo w mieście nie nśwdadczy'. 
Gospodarstwo idzie jak  z p ła tk a : bo i pan dobry i ludzie 
pracowici. Chociaż pańskiego już nic ma, zachował się 
w Gajowie zwyczaj pom agania sobie nawzajem . Pan 
nie żałuje żadnemu chłopu ani drzew a na budowlę, ani 
pastwdska za mierny odrobek, a j.eźliby, czego Boże 
broń, zgorzał,-;\to i za darm o; pani poratuje, gdy  kto 
chory; proboszcz, pooźciwy starowina, pom aga co może, 
a  uboższemu ostatniej posługi nie żałuje, choćby mu 
nie zapłacono. Ale też i ludzie uczynni i wulzięczni. 
Robotnika nigdy' nie brak, a ja k  pan zawoła, to rojem 
g arną  się żniwiarze i żniwiarki, i nie zdarzyło się, aby 
który poszedł za ograuicę dla kilku krajoarów  więcej, 
albo żeby p an u , dla nieżyczliwości ludzkiej, zboże na 
pniu zrosło. Sa.m widziałem, ja k  przy niepewnej pogo­
dzie, chłopi gajow scy z własnej ochoty przyszli na tłokę 
po miesiączku, co w dział lisią czapkę, i bardzo jakoś

deszczem groził, a pan nazajutrz zobaczy] stojące kopy' 
na łanie. lTcieszyło.tfpię też uczciwe panisko i w ypra­
wiło sute okrężne, a panicze młodzi w yhulali pracow ite 
żniwiarki gajow skie, i pan sam zaczął taniec z s tarą  
Tomaszowa, a pani ze starymi Tom aszem  Szeliga.

Z tego com wam dotąd opowiedział, zdawałoby' 
się, że ten Gajów, to raj prawdziwy'. Gdzie tam ! „nie­
ma takiego kącika, gdzieby nie było k rzy ży k a1'. Otóż 
i wT (fajowie był krzyżyds. Cały tydzień było spokojnie, 
ja k  m akiem  zasiał — ale za to w każdą niedzielę'', 
w każde święto tarta-s i rwmtes! Ledwie się skończą 
nieszpoiy, aliści w szyscy do k arczm y^ a jeszcze byś 
pacierza nie zmówił już krzyk  i bitki. Często musiał 
sam pan  lub proboszcz w daw ać się w  spraw ę i rozga­
n i a j  Myślałbyś kto, że gajow ianie byli wielcy pijacy— 
ale i to nie. Pan, chcąc-przeszkodzić pijatykom , w ypę­
dził z karczm y żyda arendarza, co to zwykle ludzi do 
k ieliszka nawodzi, i osadził w uiej w łasnego sługę, 
statecznego i poczciwego człowieka, aby  szynkowa!. 
T en miał w yraźny rozkaz, aby ludzi ile możności w strzy­
m ywał, a na bórg nie dawał. Nie byli więc gajow ianie
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hurtem  w Krakowie?£gdy się dowiedzą,, że to dla sk le­
piku chr-ześciańskiego w Drogim. T rzeba nam więc od­
powiedniego chrześciańskiego składu glównęgm bo choć 
jesteśm y ludem ubogim, to pracow a®  i ratowaćtk się 
chcem yP  D elegaci K ółek z Czyżyn i Łęgu wykazali, 
że sklepiki idą dobrze, ale potrzebaby im pożyczki, bo 
ze skrom nych bardzo pow stały funduszów.

K iedy tak  jeden  za drugim delegat pfypowiedział, 
ja k  to ludzie po wsiach p ragną zak ładania  sklepików 
chrześciańskicli, to po ich mowach zaczął siJS zastana­
w iać profesor szkoły.Irolnifflej z Czernichowa, pan Stef- 
ezyk, jak b y  to najk ró tszą  i najlepszą drogą można 
dojść do tego, żeby tak  upragnione sklepiki mogły na j­
liczniej powstawać, żeby te sklepiki m ogły nietylko 
sprzedaw ać w'Szy,stko, co we. wsihch ludziom potrzebne, 
ale żeby te  sklepiki z czasem mogły %istąpi&ji owych 
kupców-żydków, którzy dziś z tak ą  korzyścią dla sie­
bie cały handel w k ra ju  w swem ręku trzym ają. Opo­
w iedział p. Stefczyk prawdziwem i i dosadnemi shwcami,.: 

MO się to u nas po targach  i ja rm arkach  dzieje, ja k  
włościanin a, naw et w iększy właściciel zdan^- jest, zu­
pełnie na laskę  lub niełaskę liandlarza-żyda, ja k  ten 
handlarz w yzyskuje swoje stanowisko. Bronić się prze­
ciw tem u trzeba wszelkiemi silam i; trzeba dążyć do 

Itego, by powoli i my mogli się drogą zyskow ną uczci­
wego handlu dorabiać po wsitich i m ia s teczk ach ,łjak  
to dzieje się gdzieindziej. D nas, ja k  dalej p. Stefczyk 
mówih stosunki na targach  dochodzą już do tego, że 
tak  zwani odbijacze, drągale obdarte,, bezęgros^ą w kie-- 
szeni, krzykiem  i groźbam i usiłują zastraszyć gospo­
darzy i zmusić icb do pozbycia się za bezcen plonu

pijakam i — jeno icb g n iu g ieg o  do karczm y i bitki 
ciągnęło.

Najzam ożniejszym i km ieciam i w Gajowie byli, 
jakeśm y rzekli, Szeligowie i Berdysze. K ażdy miał po 
k ilkadziesiąt morgów dobrego gruntu, trzym ał cztery 
dziarskie koniki i po parze wołów, ąwkrowy i jalow nik 
nie ustępow ały pańskiem u. M ieszkali w sąsiedztw ie 
najjniższem, tak  że płoty zagród stykały  się z sobą, 
a chałupy patrzały  na siebie. N ikt lepiej nieć gospoda­
rzył w całej vcsi, n ik t tak  nie pracow ał ja k  Berdy.ęźjg-'
i Szeligi. N a Tomaszu Szelidze i Macieju Berdyszu 
zaw sze najlepszy kożuclr, i sukm aua ja k  z igły — na 
M adejow ej i Tomaszowej najlepsza spódnica i chustka -  
a  korale ja k  orzechy.: włoskie. Ale cóż z tego: Szeliga 
me cierpiał Berdysza, a B erdys& S plig i. Jeżeli się spo­
tkają , nie pow iedząjjśobie: Niech liędz.łe pocliwalomy— 
ale jeden  i drugi k lną pod nosem i patrzą, na siebie 
jak  zbóje. Jeżeli M adejow a spotka Tomaszowa),: tó. nuż 
jed n a  na drugą w ołać: a ty taka , a ty  ow aka! aż 
Tom asz i Maciej w ylecą z chałup z kijam i i bitka go­
towa. Jeżeli parobek Tom asza jedzie na wozie, a spoi,-.

ciężkiej swej i żmudnej- pracy. Nieraz im się to udaje 
owym odbijaezom, bo w niektórych m iasteczkach poli- 
cya nie bardzo tęgo przestrzega póyządku na targach 
i larm arkaćli.

Al& jnietylko pieniężną stratę ludziom w kra ju  
przynosi ■ to, iż cały handel skupiony jest, w ręku nie 
naszem. B £  Stefczyk opowiedział, ezem to jest w łaści­
wie karczm a na ws.i. Kto ma oczy otw arte, ten w idzi 
to dobrzę, i czuje na każdym  kroku, dlatego bliżej tu 
o tern mówić nie trżeba. Tych, co m ają oczy.,;yvódką 
zamglone; trudnoby* było przekonać. To jedno można 
powiedzieć^ że z karczm y i przez karczm ę wszystko 
zle wychodzi i przechodzi. Ona jest, ja k  grząska to­
piel. Kto raz na tej topiel nogę postav.il. musi p rze­
paść w b łode  ; im głębiej w nie u p ad a , tern większe 
męki i nieszczęścia przechodzi.

Czuje to lud nasz i wie o tein, a przytoczyliśmy-1 
jtiż na, dowód w tej m ierzej słowa w łościanina Moksy.

P rz j^ czy jjf  jeszc&e możemy słowa, w ypowiedziane 
na zjeździe przez p. Zem lika z Zawoji, wielkiej gó ­
ralskiej wsi pod Babią górą. Zaw oja iiczy 0,000 mie­
szkańców. Ib Zemlik w yjaśnił, że u nich sk lepikom  
dobrze się powodzi, że we wsi m ają  aż 12 rodzin ży­
dowskich, trudniących si&j handlem , a wszystkim  tym 
rodzinom żydowrskim dobrze- się powodzi Przestrzega! 
wrćśjjeie p. Zem lik przed karczm am i, a Zaw oja będzie 
dążyć do tego* by ć^raa. więcej zakładać sklepików  
chrząljciańskicli. Prosił też  teu delegat gorąco o założe­
nie Czytelni w Zawoji. Bodaj tak  wszędzie ludzie 
myśleli, toby im i nam, całemu narodowi lepiej było.

Idzie przecież o to',;.czy ludzie nasi m ają uzdolnienie

tk a  się z Jan k iem ^ synem Bęrdysza, jeden  drugiem u 
nie wyminie na włos, jeno lecą na jsiebie ju k  opętani 
i nuż batam i się sm agać aż się pokrw aw ią, a kiedy 
się przępie j a k p  wyminą, to jeden na drugiego wola 
z d a le k a : Poczekaj bestyjo-! odekpi się to, o d ek p i! A co 
n a jg o rsz a , cała wieś podzieliła się : jedni trzym ają 
z Berdyszem, drudzy z-Szeliga. Jeśli Się żenią, to tylko 
m iędzy swemi, jęśli staw iają chałupę, to po stronie tego 
ąlbĄowe^Oę lląj Berdyszowskim lub Szeligowskim końcu. 
Jęś-li się kto G ajow iana gytaSj zkącl je s t?  to musi potem 
spytać: z którego końęa? aćGajowian odpow iada: z Ber- 
dyszowego--- albo Szeligowego. Toż kiedyr się zejdą 
w karczm ie, nie ma rady : m iiszą ś ię  kłócić i swarzyć, 
od słowa do słowa., a, jużci b itka gotowa — a lgną do 
karczm y ja k  na lep, nie żeby się zabawić, jeno żeby 
się wybić. Jednej niedzieli w ybije Berdyszowski koniec 
Szeligów, w drirglą gotują się. Szeligi, aby oddać Ber- 
dyszom wet za wet i t g  z procentem.

też to pan i proboszcz się u a tra p ili! Jeden 
i drugi o zgodzie* kazania  prawi, pan we dworze, pro­
boszcz w kościele. Proboszcz grozi, żr- nic da rozgrzc-



do prowadzenia handlu? P. Stcfczyk wyjaśnił, że katolicy 
po wsiach mogą prowadzić tak ie  sklepiki i że są facji lu­
dzie po wsiach i m iasteczkach, co spryt po temu potrzebny 
i zi^fczność m ają, a na dowód mogą slużySfci, ( |j ju ż  sk le­
piki dobrze prow adzą. Ze nasze sklepiki nie wszędzie roz­
wijali się mogą, to przyczyna w tern, źe brak  w nich 
nieraz ściśłbś;ći adm inistracyjnej, że brak  im potrzebnego 
kapitału obrotowego, a po trzecie b rak  źródła, z k tó ­
rego tow ar w odpowiedniej jakości i po odpowiedniej 
cenie sprow adzaćby mogły. Radził w i cci p. dr. Stefczyk, 
aby  utworzyć związek sklepików  chrześciańskich w K ra ­
kowie, któryby zebrał odpowiedni kap ita ł i pośredniczył 
do nabyw ania potrzebnych towarów nnedzyyiKółkam i 
a porządnem i wielkiemi sklepam i hurtowneini w mieście.

T ą  spraw ą zająć sira  ma w ybrany na Zjeździe 
Z arząd  powiatowy Kółek. Gdy on tę spraw ę weźmie 
w ręce, a weźmie zapewne najrychlej, to wtedy poświę­
cimy jej obszerniejszą uw agę. Dziś zaznaczyć należy',' 
że przecież w tej ważnej sprawie, tak  blisko K ółka 
obchodzącej, zrobiono pierw szy krok. Dalszej szybkiej 
a skutecznej pracy oby Bóg błogosławił.

D ek 'zarządu  powiatowego, k tóry  ma z a ją t^  się 
spraw ą sklepików chrzeąciańsliich, wybrano bardzo ro­
zumnie ludzi, którzyfjzasadzie wspólnej pracy najlepiej 
odpow iadają. W ybrano księdza w ikarego Jelonka z Mo­
raw icy, profesorów szkoły rolniczej wT Czernichowie 
pp. S tetczyka i P raźm o w sk ieg || dalej p. J. Piwosza, 
naczi Inika gm iny z Branic i p. Woj ty gę, nauczyciela 
z Bieńgzyc.

D rugą spraw ą, w ażną pod wrzględem gospodar­
czym, k tórą  na zjeździe omawiano* to była spraw a

ortjaniśacyi luspólnego zitkujm a iiaaitm dla Kółek rol­
niczych w krakow skim  i sąsiednich powiatach. Idzie 
o t@| by można z pew ną silą kiełkow a­
nia i po cenie przestępnej. Ostatniem i czasy.- dużo ‘się 
w tej mierze popsuło i nieraz na kosztowny zawód 
niejeden gospodarz byl narażony, gdy za swoje dobre 
pieniądze dostał kiepskie nasienie. T ak  nadal być nie 
może.

Dzisiaj można wprawdzie sprowadzać nasiona za 
pośrednictwem  Zarządu centralnego Kółek rolniczych 
we Lwów 1% ale droga to daleka naprzyklad  dla włościan 
z powiatu krakow skiego.kTp też uchwalono na zjeździe 
założyć powiatowy skład nasion, a stacya doświadczalna 
w C zcrnichow iajbędzie badać dokładni®  dobróćyjspro- 
wadzonych nasion. Gdyby taka g a n ia  orgai.izacya dala 
się zaprow adzisrw e w szystkich pow iatach — a to prze­
cież ifeecz możliwa na ludzkie s il jp —  w takim  razie 
mogliby ws-zyścy rolnicy otrzymywać pewne pod wzgjęy: 
dom kiełkowa Iliad a  tańszeyniż dziś nasiona, za któro 
ty le pieniędzy kraj nasz wydaje. Sprawy nasion om a­
w iał prot. dr. Prażm owski ze fsizkoly rolniczej w Czer­
nichowie, a w rozprawie brali udział dojęgaci.

O statnią w tęszcie spraw ą, ja k ą  zjazd się zajmer! 
wal, byl©-- to, źeliy ci, co 's ię  uczą na nauczyciel; w iej­
skich w7 szkołach zwanych sem inaryam i, mogli też pod­
c z a s  tej nauki poznać się n ięi teorety;czni<J§tylkp:, ale 
praktyeznjg; z rolnictwem, tak  aby w szkołach wiejskich 
później dzieci w łościańskie z tej tak  potrzebnej nauki 
rów nie praktycznie® korzystać mogły. W spraw ie tej 
wuiznej podam y obszerniejsze w y ja ś n ie n i  w7 przyszłym 
numerze K rakusa.

n ia  przy spowiedzi — a Berdysz iKSSjgfiga niby się to 
godzą —  tydzień albo dw a cicho —  aliści dyabeł nie 
śpi, i zaczyna-się daw na term edya. Proboszcz w7oła obli 
do siebie i grozi znow u.

—  To te n , z przeproszeniem  D obrodzieja, psia- 
w7iara, Berdpsz w inien — mówił Tomasz.

— To ta  besty ja S zeliga, krzyczy Maciej, i ani 
rusz ich pogodzić.

A ta  niezgoda niby to chwast,^iJŚ-.się w7 ziemię 
gajow ską w korzenil, trw a już pono sześćdziesiąt lat. 
Dziad Berdyśza, ja k  Szeligowie gadają , zaczął. Berdysz 
utrzym uje, że dziad Szeligi. To pewno, bo i proboszcz 
ta k  powdada i pan z papierów7 doiiiinikalnych doszedł, 
że się kłó tnia zaczęła o kopce graniczne m iędzy rolami 
obu kmieci. Dziad jednego rozburzył kopiec i posunął 
go dalej, podczas gdy drugi był na w ojaczee;, a Jen  
wróciwszy, zam iast się dom agać sprawiedliwości u sądu, 
sam sobie ją  zrobił, posunąwszy w innem miejscu kopiec 
o dw a zagony. O dtąd zaczęla»srę wieczna b itk a ; rok- 
recznie jeden  drugiemu nie dal ani orać, ani zbierać; 
aż nareszcie^ gdy raz byli oba pijani, wszczęła się mie-

„Ivrakus“ Nr 2.

dzy nimi kłótnia, od kłótni przyszłośjdo 'cepów7, które 
mieli w7 ręku, od cepów do nożów i oba pokaleczyli się 
śm iertelnie i pomarli oba. Pow iadają, że nad kopcami 
g rau icznem ksłychać często jęk i bolesne i ludzfe u trzy­
m ują, że to dusze obu nieboszczyków. Pastuch widział 
białe ich duchy, plączące gorzkiem i Izami na miejscu, 
gdzie ciężki grzech naruszenia cudzej w łasności popel 
mli. Synowie ich, a ojcowie dżiś żyjący eh w Giijowie 
kmiecj, zamiaste.sie upamietaćgh szli dalej drogą ojców. 
Daw7alić oni w prawdzie grubo na msze i nu, w yw oły­
wani^; duszyczek p o k u tu jący ch — ale nie pamiętali;.-że 
lepsza popraw a życia niż fałszywe nabożeństwo —  że się 
modlili pod figurą, a tegoż samego dyabla mieli za skórą.

To też i oni sm utny mieli koniec. W dali się w7 pra- 
w7o, ale zam iast czekać wyroku, robili sobie sami spra- 
włedliwośó,- ja k  przody. Zam iast zaufać słuszności swo­
jej spraw y, jęli przekupyw ać m andataryusza, a że to 
byl człowiek nieuczciwy, więc nie skończył procesu, ale 
zostawił rzecz ja k  h y la jjab y  większe z nich mógł zyski 
ciągnąć. (D . c. n.)
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Zakończyć to dzisiejsze spraw ozdanie należy tern, 
■■ipr< tak ie  zjazdy będą się odbyw ały cd roku. Oby i inne 
pow iaty doprow adziły do tego, by tak ie  wspólne a po­
żyteczne narady  w całym kra ju  toczyć- się mogły?;? by 
tak a  w spólna praca widoczną była wszędzie. Na zjazdjajffit 
takich delegaci każdego powiatu m ogliby w ypow iadać 
Swuje potrzebjśg a zadaniem  wspólnem byłaby praca 
nad zadośćuczynieniem tym potrzebom. Z jazdy takie 

«m)gą być węzłem, łączącym  wszystkich ludzi dobrej woli.
Stttiry Grzei/mz.

ARTUR GROTTGER
(o b ja śn ien ie  do ryciny).

Głowa Chrystusa Pana, k tórą  tu podajem y, jeśb  
dziełem  zmarłego m alarza A rtura G rottgera. ł |y ł 'to " iii^ ^  
dzjj m alarzam i polskimi jeden z bardzo 'zdolnych  i je ­
den z najmilszych. W dzieciństwie już okazyw ał po ­
ciąg i zdolności do rysunku, z nnjwiększern upodo­
baniem rw ał s łą  do rysow ania żołnierzy i kani. Uczył 
się sztuki m alarskiej w Krakowi®,:|  później w Wiedniu. 
W roku ljSOl dal się poznać zbieliłem rysaków , w yobra­
żających gjTczes.fte w ypadki w^W arszawiejf. strzelania 
do bezbronnych, zam ykania kijśjeiołów7 i t. d. Pd ' tych 
nąft&pil drugi zbiór rysunków, przezw any Jdt'wa,'.:& w y­
obrażający* dzieje litew skiego wdośćia u n a ' poległego 
w boju z Moskalami. Na pierwszlym febrazku wychodzi 
on z chaty, na drugim przysięga przed chorągw ią, na 
trzecim pada trafiony kulą W dalszym  dtich j.ego staje 
cicho w chacie i patrzy  smutno na żonę i niemoidrę. 
Na ostatnim  obrazku żona zagnana w Sybir, okuta 
w łańcuchy, bez dziecka, które w7 drodze umrzeć mu 
siało, pracuje w rządowych kopalniach i w niebieskiej 
jasności ukazuje się' M atka Boska O strobram ska, na po­
ciechę i nadzieję przyszłego s^eV.ę|ciaV: Obrazki to J |k ie  
pięknem u tak ie  snmtnegi pełne serdecznej litości nad 
uię^częNliwymi, że się na płacz zbiera*, każdem u kto 
na nie patrzy.

Po L itw in i ,wyrysował G rottger )\7!crj-nę: zaw arł tu 
w kilku obrazkach nieszczęścia i okropności wojnj|fe 
O brazki te  nabył rdesarz F ra im rsS k  Józef' do swoich 
zbiorów. Miody malarz zaczął być znanym  i słynnym  
w święcie, miał też już i widoki powodzenia i dostatku, 
k iedjiśsię rozchorował na piersi. Ostatnie m jego dzieleni, 
a może najpiękniejszem  ze w szystkich, hyl Poohócl na 
S yh lr:  ińj~strasznym , głuchym*:-śniegiem zaw ianym  ste­
pie, w zapadającym  nocnym zmroku stoi szereg pędzo­
nych do Azyi powstańców. W ich tw arzach i postaw ach 
widać wszelkie cierpienia i nędza': tęsknotę, żal, upa­
dek sił, chorobę; n niektórych bliską śmierć.

Oprócz tych zostawił G rottger po sobie wiele śli­
cznych rysunków  różnej tre śc i: są  wesołe i smutne, żoł­
nierskie i w iejskie, są i pobożne do których należy ten 
Pan Jezus.

Umarł G rottger we Francyi, u wód do których 
dla poratow ania zdrowia pojechał, w7 r. 1867. Zw łok’ 
p rzew iez ion^do  ojczyzny, pochowane są we Lwowie 
na cm entarzu Łyczakow skim .

Emigracya do Brazylii.

<laljs%).
D alszą swą podróż okrętem  tak Ńestorow icz op isu je :
„jjŚłużba okrętow a nie pozwala pozostawać za dnia, 

choćby najhardziej chorym, naw et lfhi owych ciasnych 
i niedogodnych łódkach. WąmBcy muszą dzień spędzać 
na tw ardym  pomości©? gdztSjprzebojem zdobywać trzeba 
miejSee. Niema też ani grzeczności, ani litości. Nie zw a­
żają ani na w iek, ani pleć, ani na choróbd^czlowieka.

„.Takić-h doznając przyjemności płynęliśm y na. 
okręcie parowym „Rom a“, najpierw  po morzu Sród- 
ziemnem wzdłuż brzegów Francyi, a później Hiszpanii, 
gdzie można było widzieć (miasta .Marsylie i Barcelonę. 
W reszcie, m inąwszy silną fortecę G ibraltar, có sterczy 
na wysokiej skale, znaleźliśm y się na oceanie A tlan ty­
ckim. Przez k ilka godzin w idać było zdała brzegi Afryki. 
■Później i ouć£ znikł}7. Prócz błękitnego nieba, jakby 
s tykającego  się z-Azatirowcmi wodami oceanu, nie już 
dojrzeć nie było nieżna.

„Piątego dn ia , t-ej podróży wszczęła się dość silna 
burza, k tó ra  towarzyszyła, nam aż do w yspy św. W in­
centego. Bałw any zalew ały pokład ; w szyscy dusili się 
iW śypialni. Nareszcie spuszczono na dno morza kotwicę 
na długiej linie, żeby7- trzym ała okręt w miejscu. N ieda­
leko widzieliśm y ląd, sta tek  m iał ztam tąd nabrać w ęgla 
na dalszą podróż.

„Kto tylko miał trochę grosza przy duszy, w ysia­
dał z okrętu do łodzi i jspiśszył na ląd , by dotknąć 
stopąąfziemi i pokrzepić siły na dalszą drogę-obfitszym  
a zdrowszym pokarmem Ale wszyscy doznali zawodu. 
Dwie brudne jad łodajn ie  portugalskie nie posiadały7 za­
pasów, by nakarm ić naw et kilkadziesiąt osób; a tu kil- 
kgśęt dom agało się pośiłku. Ja , choć pierw szą łodzią 
tam  przybyłem , nic jed n ak  dostać nie mogłem, prócz 
kaw ałk a  ciasta z cebulą i butelki kw aśnego wina. Za 
ten posiłek zapłaciłem  siedm, w yraźnie siedin franków  
(3 z lr.).

„Dwie rodziny, złozłone z sześciu osób, zostały 
w tern m iasteczku, by czekać na ja k i statek , jad ący  
do Europy® Już w połowie podróży-skwitowali z bogactw7 
brazylijskich i postanowili wrócić do swego kraju.

^ D r u g ie g o  dnia o północy, korzystając z przypły­
wu, podniesiono kotw icę i ruszyliśm y w dalszą drogę. 
Podróż staw ała  się coraz nudniejsza. K iedy dojeehaliśm y 
do rów nika, to je s t do m iejsca, gdzie słońce świeci 
w7prost nad głowami, zaczęły nas prześladow ać naprze- 
m ian upały  i ulewy tak  silne, że u nas każdą  z nich



nazw anoby oberwaniem  chmury. Dopieroż był los ja d ą ­
cych trzecią k lasą.

„Polew ki na talerzach wciąż im przybywało z nieba, 
naw et w czasie tych ulew nie mieli praw a schronić się 
w raz z jedzeniem  do sypialni.

„W dniu, w którym  przepłynęliśm y rów nik ziemi, 
to jest miejsce ró ­
wno oddalone od obu 
biegunów —  półno­
cnego i południowe­
go, oficerowie i służ­
ba okrętow a u rzą­
dzili sobie z podró­
żnych III-ej k lasy  
z a b a w k ę ,  z w a n ą  
„chrztem rów niko­
wym." Na pokładzie 
ustawiono ogrom ną 
beczkę, pełną mor­
skiej, słonej wody.
Na wierzchu beczki 
położono d e sk ę , a 
na desce sadzano 
podróżnego, który 
pierw szy raz prze­
pływ a równik. I gdy 
on się tego wcale 
nie spodziewał, w y­
ciągano z pod niego 
d e sk ę ; b iedak  w pa­
dał do wody, zanu­
rzając się z głową.
Służba, o taczająca 
beczkę, nie pozw ala 
kąpiącem u się wyjść 
z niej od razu, zanu­
rzając go po kilka- 
kroć. T ak a  zabaw a 
trw ała  zbyt długo i 
zaczynała już nu­
dzić, więc prócz be­
czki służba urządzi­
ła  inny jeszcze przy­
rząd. Był to worek 
siedm łokci długi, z obu stron otw arty, przez którego 
w nętrze prześlizgnąć się m usiał każdy, kogo m inęła 
kąpiel. P rzy  wyjściu z w orka stanęło dwóch ze służby 
z w ężam i od sikaw ek, i puszczali na czołgającego się 
silny prąd wody słonej wprost w oczy. M ajtkowie, sto­
jący po obu stronach worka, naciskali go, by u tru­
dnić kąpiącem u się prędkie wyswobodzenie. Ofice­
rowie, patrzący  ze swej wzniesionej strażnicy, śmiali 
się do rozpuku, zaś naczelnik okrętu rozkazał w ydać 
służbie po pół butelki wina, a skąpanym  i przemokłym

wychodźcom po garści orzechów. Z abaw ka ta  z podróż­
nymi sta je  się dla niejednego trudną do zniesienia.

„W 25-tym dniu od w yjazdu z Genui pokazał się 
ląd, a wkrótce potem dopłynęliśm y do przystani brazy­
lijskiej pod m iastem  Bahją.

„Dwustu wychodźców z naszego okrętu wysiadło
tutaj, aby osiedlić się 
w  okolicach Bahji. 
Podróż z Bahii do 
Ryjo Żanejro, stolicy 
Brazylii, trw ała  m o­
rzem jeszcze dni 
sześć, a  przez cały 
ten czas tow arzy­
szyła nam  tak  silna 
burza, źe wejście do 
sypialni III-ej k lasy  
zostało zam knięte, a 
na pokładzie pozo­
staw ać było bardzo 
niebezpiecznie, gdyż 
w oda go zalew ała i 
pogrążała łudzi aż 
po szyję. Dw a dni 
byliśmy bez ciepłej 
straw y, gdyż goto­
w ać w prost nie m o­
gli. W iele znajdu­
jących się na pomo­
ście sprzętów, lodo­
wnię, kurniki i paki 
z w łoszczyzną za­
b rała  woda wprzód, 
zanim to wszystko 
zdążono przymoco­
wać. M ajtkowie przy 
pracy przy wi ązy wali 
się linami do okrę­
tu, żeby ich woda 
nie zepchnęła.

„ Nakoniec burza 
ustała, a  jednocze­
śnie ujrzeliśm y ląd. 
O kręt w płynął po­

m iędzy skaliste w ysepki, wśród k tó rych  kręciliśm y 
się k ilka  godzin z całą ostrożnością, żeby się okręt nie 
rozbił.

„Około południa zatrzym aliśm y się naprzeciw ko 
głównego szpitala, zbudowanego na w yspie zw anej W ielką. 
Ze szpitala n a  okręt przybyła kom isya lekarska, przed 
k tó rą  kazano ja k  owce przepędzić w szystkich p od róż­
nych. Kazano nam sześć dni siedzieć w okolicach szpi­
tala. Powodem tej ostrożności było to, że w czasie drogi 
zm arło na  naszym  okręcie „Rom a“ dwóch mężczyzn,

G ło w a  Chrystusa, rysu n ek  A rtu ra  Grottgera.
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dwie kobiety i rroje dzieci, TriipjtjSowiiiięte w żagiel, 
w raz z kilkoma kaw ałkam i staregj® żelaziwa, wrzucone 
były do morza i poszły na duo; pogrzeb tak i odbywał 
sic bez żadnych obrzędów' i zazwyczaj w nocy.

„Po tych sześciu d riaeh 'czek an ia  i nudów m ż y ­
liśmy w dalszą drogę. Podjechaliśm y jed n ak  pod Ryjo 
Zanejro zbyt późno, w i^ E s ta tek  nie mógł Wejścyeszeze 
dot przystani. Patrząc  na odlegle zaledwie o k ilka  wiorst 
m iasto, rzęsiście1-,oświetlone, w szyscyw m em alSspędziu 
noc na pomoście, z niecicrphw ością i niepokojeni zara ­
zem oczekując rank;(.

„Byliśm y 58 dni w drodzfe. W szyscy żalili się na 
g o rąco ^  chociaż podróżni, jad ący  na „R om ie ', hyli 
W iocham i, do ciepłego pow ietrza przyzwyczajonymi. 
W godzinę po spuszczeniu kotw icy nadjechały  od brzegu 
lądu luale statk i, które odwoziły- podróżnych na ląd, 
a  rzeczy nasze na komorę celną11. '

II.

Zanim opowiemy, ja k  tam było NSśtorowiczowi 
w' Brazylii, zobaczmy ja k  inny podróżnik, niejaki p. D y­
gasiński, tęsam ą podróż opisuje. Są w7 t j in  opisie rzeczy
0 tyle ciekawsze, że Dygasiński jechał nie z W łochami, 
ale z naszym 1 braćmi z pod Moskała?, ‘ którjrm w głowie- 

>Sóś zaśw itało i myśleli, że w Brazylii będ^: mięli tyle 
złotych pieniędzy, >eo u nal§m iedziaków , że każdy di):1; 
stan ie j przynajm niej pół wsi za darmo, a jad ać  będzie 
na srebrnych talerzach i kąpać sio w winie.

Otóż ów D ygasiński taki łist z okrętu n a p isa ł:
„Dnia, 5-go listopada o godzinie 2 ej polpoludniu 

w yruszył z Bremy1? miąsłfa- nadm orskiego w Niemczech, 
koleją pociąg, wiozący wychodźców7 do p rz js tan i okrę­
tow ej; już przed l i t ą  muf?, pociąg wyw7iózł ich też 
znaczną liczbę. Umieszczanie na okręcie trw ało dwie 
godziny. Jest to okręt parowy, pod nazw ą „M iinelieir 
p lo n ac ln u m ), jeden  z najw iększych statków  brem eńskich.

„Zszedłem  z pokładu na dół do izb na pierw sze
1 drugie piętro. Na każdem  z t jc h  piefek wiszą w dw a 
piętra rzędy łóżek z żelaznych prętów. Na każdem  
łóżku spoczywa jeden  dojrzały człowiek (m atka lub 
ojciec) i dziecko. Przejścia miedzy, łóżkam i są  tak  
w ą sk ie , że m inąć się trudno. Policzyłem te łóżka 
w pierwszym  oddziale i znalazłem  ich na górnem pię 
trze 250, na  dolnem 190, -iczyłi pomieszczenie przeszło 
na 800 ludzi, licząc w7 to dzieci. Takich oddziałów jest 
na okręcie trzy.

„Z araz pierwszego wieczora wychodźcy tu i owdzie 
na łóżkach ustaw ili obrazy Matki Boskiej Częstochow­
skiej i głośno odśpiewali „Gwiazdo morza, któraś P an a11. 
W jednym  kącie jak iś  pyszałek zuowu przgęhwalał się 
sw oją znajomością tego, co to je s t dobry sta tek  parow y: 
„T en na ocean nic pójdzie — mówił, za słaby: na to ; ja  
do Nordy Am eryki jeździł, to ściany były w dubelt

i okna het w dubelt-^ a to w szystko m iękkie, oceau jak  
huknie, rozleci się,...ćwieki w ypadną1*.

„Mieliśmy nazajutrz ruszyć w drogę, lecz mgła 
była nadzw yczajna, więc cali' dzień przeczekaliśmy 
w przystani.

„Szukam  między ludźmi na okręcie swoich znajo­
mych i nie znajduję to jednego, to drugiego, choć wiem, 
że m iał teraz w łaśnie jechać. O ,;bo w ostatniej chwili, 
przy wsiadaniu ua okręt, niektórych już odeszła ochota 
do Brazylii. Jeden  chłop z ka lisk iego  był już na pokła­
dzie okrętu, lecz w7 żaden sposób nie chciał zejść na 
dół. Służba go spychała, on jś ie  bronił, nareszcie uciek) 
z okrętu na lą d 11.

„Przez cały dzień 6-ty listopada chodziłem, zabie­
ra jąc  znajom ości: „Z kąd  ojciec?11— pytam  1 najczęściej 
odbieram odpowiedź: „z pod M ławy11, „z pod N ieszaw y11, 
„z pod S łupi11, <§z pod W łocław ka11.

„Dnia 7-go lis topada, gdy św itać zaczęło , okręt 
ruszył w drogę.

„Już pod wieczór tegoż dnia baby zaczęły się 
skarżyć, że im się w7e łbach kotłuje*. Pow stał w iatr, 
okręt zaczął tańczyć,, woda w padała  aż na pokład, 
i zac ię ła  się sroga m orska choroba. Dzień 8 listopada 
był n iespoko jny ; fale m iotały ciągle okrętem . Pocho­
rowali się i ci, co dotąd w ytrw ali. W szystkie kobiety 
m ają  głow y poobwiązywane, leżą w yciągnięte na sien­
nikach, jęczą, p rzeklinają morze, Brazylię i chłopów, 
k tórzy je  wyprowadzili z domów. Tylko gdzieniegdzie 
chłop jak iś  trzym a się jeszcze tęgo.

„G dy w szyscy w ylegną na pokład, w tedy można 
po stroju mniej więcej poznaw ać okolice, do których 
em igranci należą. Nie widzisz tutaj tylko białej i bru 
natnej sukmany;, równie ;ak  białej m agierki lub czer­
wonej czapki z barankiem  i pawiem  piórkiem.

„Za to spostrzegam .pto  krępego chłopa w szarej 
kurpiow skiej, kapocie, oszytej czarną taśm ą i zapinanej 
na dw a rzędy guzów, z kieszeniam i na  tyle:. Gdzieindziej 
znowu uw ija się chłop wygolony, w długiej granatow ej 
sukm anijj, i czarnym  kapeluszu. Jak iś  starzec chodzi 
w kożuchu z siwych baranów  i z ogromnym kołnierzem 
futrzanym  na plecach. Jest to ojciec rodziny, liczącej 
głów szesuaście; w ygląda na człowieka, co zawsze był 
rozsądny w życiu; teraz dopiero strzelił bąka, ale do­
brego. Dalej nieco w drelichowej m arynarce i takm hże 
spodniach, w kaszkiecie w ytartym , zwieszonym na tył 
głowy, z szyją grubo ow iniętą w szal włóczkowy i pa 
pierosem w ustach, umizga się do dziewczyny parobek 
dworski. W uiskim  i sztyw nym  kapeluszu bronzowym, 
w surducie',, z rękam i w kieszeniach od spodni, stoi 
rzem ieślnik większego m iąsta. Inny ja k iś ‘ęm igrant prze­
suwa się w bardzo obszernym granatow ym  płaszczu 
z w ielką peleryną i w czarnym  kapeluszu. Tam  znowu 
w idać baran ią  czarną czapkę i czerwone rękaw y koszuli, 
w yglądające z pod kaftana.



„Lekarze okrętowi mówią o tych ludziach, że są 
zdrowi i dobrze zbudow ani; za to kobiety po większej 
części w ątle i słabe. Pomiędzy dziećmi panujeMia okręcie 
w ielka śmiertelność. Z dolnych pięter trudno w yprow a­
dzić m atki z dziećmi na p o k ła d , na świeże powietrze. 
Te baby wolą duszne i cuchnące powietrze na spodzie 
okrętu.

„Zauważyłem , że wszyscy chłopi są  dobrymi mę­
żami i ojcami. J a k  oni dbają  o swoje chore żony, jak  
p ielęgnują dzieci' Ojców zawsze spotkać można z dzie­
ćmi na rękach  lub na kolanach. Aleyjbaby są nadzw y­
czaj n ieporządne: nie m yją się, nie czeszą się, leżą na 
łóżkach wśród m nfetw a gratów  i kawałków7 żywności. 
Bóg wie, co się znajduje na tem okręt-owem łóżku, 
opróczŃcial ludzkich 1 Pożywienie naszym  ludziom nie 
sm akuje, bo sposób gotow ania jest inny. lin dalej jedzie- 
my, tem coraz mniej dobrego ludzie sięSspodziewają 
znaleść wT Brazylii.

„Już po napisaniu togo listu, wdałem  się w b a r­
dzo -ciekawą rozmowę z oficerami okrętu. Z tego, co 
oni mi opowiadali, widzę, jze w ielkie nieszczęście czeka 
w7 Brazylii naszych rodaków. Od chw ili, jak  przeszli 
g ranicę kraju  naszego, stali się w las ilością w yzyskiw a­
czy brazylijskich, nie m ających rąk  do upraw y trzciny 
cukrowej i kaw i ! To wszyjstko, co dostali, to je s t wol 
ny przejazd koleją lub na okręcie, co zjedli i wypili, 
przyjdzie odpokutować zupełną u tratą wolności. W | 0  
ich w7 okolice puste, może błotniste,1 gdzie panuje żółta 
febra.

można najgorszego tylko, dziś się dopiero 
dowiedziałem, kiedyśm y już daleko odpłynęli. Dotąd 
wszystko oficerowie ukryw7ali przed nami. Nie w yobra­
z ić ^  sobie, jak  mię to wiadomości zm artw iły!

„Gdyby morze przestało się tak  gw7altow7nie poru­
szać, tobym jeszcze w7ięcej pisak Ale okręt nadzwy- 
ozajnie się kołyszę?, wszystko spada na ziemię, a ja  
sam ledwie się trzym am  na nogach, niema podobień­
stw a pisać. Mamy “ć.iągle w iatr północny, który  wieje 
szalenie od sam ego przejścia międży F rancyą i Anglią.

D okładna liczba w7ychodżoów na okręcie naszym 
je s t są  to rzem ieśln icy  parobcy, bardzo mało
rolnych chłopów7. Chorobę m orską, pjąicz mnie, przeszli 
wszykcy prawie. Jęk  rozpaczy, wymioty rozlegały się 
przez cztóiw.wlni na wwsz-ystkie strony.

„Nic już więcej nie piszęH bo i to ledwie .m ogę 
skończyć'*. (C. <1. >>.)

Chłop i dyabeł.

Dziwiąc się dyabel zmyślnej chlapać głowie;.
Zaczął i dumać i marzyć.

Ot-! wiesz co. chłopie, tak do niego powie:
Pójdźmy razem p iw a• warzyć.

Dojdźmy! rzekł Szymczak —  i już kooioł grzeje, 
Na tęgie piwo się. sadzi 5 3  

Warzy i warzy, miesza — spuszcza —  leju,
I ot oaly war już w kadzi

Dzielmy/, się teraz, dyabeł się odzywa,
Szymczak działu yga odmawia :

Dzielmy się rzóozc, i wierzoh bierze piwa 
V dyablu drożdże zostawia.

Źle eoś,ł-eżiąrt wola, zmieńmy więc umowę;
Posiej mi ziarno na grzędzie!

T y  sobie spodnią zabierzesz połowę.
A co z*,wierzchu, liiojem będzie.

Sieje-więc chłopek na wspólne korzyśc.ie, 
"Wschodzi, rośnie, plon wzbujnly.

Przyszło do działów, dyabel dostał liście,
A rzepybęhłopu zostały ■

t

Hjzarc.ią, rzeki dyabel, masz chłopie naturę ;
"W idzę, ż.e jeśteś mądrzejszy :

Lecz-jeszcze j e d n o : — rzucajmy się w ędfw M  
A ujrzyrn, kto z nas mocniejszy.

I porwał, schwycił, i z takim zamachem 
Śmignął g'0 łapy silneiiii,

Żg eldop z. pięć sążni uleciał nad dachem,
Nim go czart Bchwycil przy ziemi.

Tęgi* chłop rzeknie, zbladły i zdysżoin , 
Myślałem, że już nie wrócę ;

Lecz teraz kumj<£ pójdźno w moje szpony,
Niech i ja ciebie podrzucę.

I w pas go bierze i za .róg pochwycą,
I tak go w dwojgu rąk  trzyma ;

Lecz zamiast rzucić —  nagle w tw7arz księżyca 
Wrytemi patrzy oczyma.

I patrzy, patrzy, a riSsz czart się dziwi,
Choć dyabel, — pojąć nie zdoła:

A wreszćle gdy się znudzi, zniecierpliwi,
„Czegó’-tam ślepisz ? u —  zawoła.

ślepię, rzekł &żym$jjik, bo wprzód rzecz}7- ważę, 
Nie cliee ..o-ię rzucać-daremnie ; ;.

Czekam, aż się tam mój tatuś pokaże,
Co cię 'odbierze odemnie.

?tk>! Hęryknie dyabel, czyś głupi ?. Szalony ?
Wydarł się z ręku Szymczaka,

T jakby  wodą święconą sparzony,
Aż w piekło urżnął drapaka.

/ • ' .  1/ .
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Rady gospodarskie.

Pielęgnow anie nawozu w zim ie, m łocka, słom a.

Do najw ażniejszych zajęć zimowych należy s ta £ p  
ranne pielęgnowanie nawozu, ażeby nic z niego nie 
stracić i u trzym ać w takim  stanie, w jak im  on n a j­
pożyteczniejszym  je s t dla roli.

j^ ij w iększe stra ty  ponosimy w n a w o z i*  g w  od­
pływ a z niego gnojów ka, k tóra  zaw iera w sobie naj­
więcej cząstek służących roślinom jak o  pożywienie, r $ g |  
wnież gdy nawóz rozgrzew a sięiżbytecznie, gdyż w tedy 
uchodzą z mego części lo tn ć f które czujemy przy przy­
krym  wyziewie. Są orfe bardzo potrzebne, ponieważ 
obrajćają się także w pokarm dla roślin, gdy dostaną 
się do ziemi, i to w jeden  z najkosztow niejszych, gdy ­
byśm y ubytek jego zastąpić chcieli nawojęem kupnym, 
ożyli handlowym . Musimy więc dołożyć starania, by strat 
tych nie było, a leży to zupełnie w naszej mdńy.

Jeżeli stajn ia je s t obszerna i wysoka, to najlepiej 
przęęhow a się-..nawóz pod bydłem , które gp eiaśgje tło­
czy. Zatrzym uje 011 w tedy gnojówkę, nie rozgrzewa się 
zbytecznie: .i m g*paruje. Rozumie się samo przM  się, 
iż trzeba wtedy"' słać nie zbyt skąpo, tak  dla czystego 
utrzym ania bydła ja k  i dla zatrzym ania gno jó w k i; na- 
nalgjfcjś także równać nawóz, podsuw ając go pod prze­
dnie nogi bydląt, ażeby wszędzie leżał w jednej g ru­
bości i był należycie dep tany ; nareszcie trzeba podno­
sić ż ło b ó w  m ia rę^g d y  bydło stoi coraz w y ż e j .^ o s o -  
wnie więc do wielkości stajni trzym a się w niej nawóz 
tydzień, dw a lub i m iesiądhcn ły | poczeni dopiero wji 
rzuca się go na gnojownieę.

Tu z w iększą j jp o z e  troskliwością trzeba p ielę­
gnować nawóz, ażeby ja k  najmniej stra ty  w nim po­
nieść. W znacznym stopnin ułatw ia to nam dobre u rz ą ­
dzenie gnojówki, gdy jednak  w czasie zimowym za­
kładać je j na nowo nie m ożem y^ więc pomówimy o tern 
w chwili stosownej, obec-nię| zaś całe staran ie nasze 
zwróćmy do dwóch rzeczy, t. j. ażeby gnojów ka nie 
odpływ ała i że%y m ierzwa n i | |  przepalała się. Odpły­
wowi gnojówki zapobiec nidźemy, dając półokrągłą 
grobelkę z ziemi po niższej stronie gnojowni, a | zabez­
pieczając ją  takąż  grobelką lub rowem o d s tro n y fz  któ) > 
rej obawiać się możemy dopływu wody w razie w ię­
kszego deszczu, lub raptow nego topnienia śniegu.g.Gzyii- 
ność tę wykonać można przy pierwszej s iln ie jszej;od­
wilży, choćby przyszło i kilofem ziemię rąbać; bo gno­
jów ka stanow i bogąćtwo rolnika, a gdy woda duża 
spłynie na gnojowisko, to wypłuczę,; m ierzwę ze wszy­
stkich pożytecznych części i uniesie je  wraz z gnojów ką 
do rowów i rzeki.

Ażeby ustrzec mierzwę od przepalenia się, trzeba 
układać ją  na gnojowisku równo i nie zbyt grnbo, 
w każdym  razie na wyżej 2 łokci, tłocząc po każdym

wyrzuceniu ze stajni i wyrównaniu,; oraz polew ając gno­
jów kę o tyjg, by nawóz był zawsze średnio wilgotnym. 
Celem stłoczenia nawozu dobrze je s t przepędzać przez 
gnojowisko bydłpf, gdy wychodzi do wody lub w raca 
do stajni, co będzie o tyle łatw iejszem , gdy  rzucimy 
tam garstkę  świeżej paszy, przy której bydło chętnie 
zatrzym a się.

Jeżeli m am y w pogotowiu suchą i m iałką ziemię, 
to posypyw anie n ią -• nawozu '© tyle przynajm niej, by 
słomy widać- nie b y ło ^ je s t źawsze bardzo pożyteczne, 
a  powtarzaę&to można za-każdem  podniesieniem się no­
wej w arstw y o ł .łub półtorej stopy. Ziemi mokrej nie 
należy daw ać na nawóz.

D alszą czynościś^w zimie je s t m łocka zboża, która 
nie jest, jak b y  się to zdaw ać mogło, zatrudnieniem  nie- 
wymagftjącem większego zastanow ienia się. Nie dosyć 
je s t omlóciófSnopki dokładnie, by żadnego w nieb ziarna 
nie zostawić). lecz trzeba prze<je'wszystkiem postanowić, 
które /bożd_;. przeznaczam y na siew, £ gdyż omłot jego 
musi być nieco odmienny.

Zbiór liaśz p}Tchod/.i zwykle z rozm aitych, często 
bardzo odmiennych p ó l; jedno zboże sprzątniem y przy 
dobrej pogodzie, inne po długiej słocie, mb ‘-^niektórych 
parc.elach wyległo ono i ma ziarno nikłe, na  drugich 
było rzads-ze, lecz za to bardzo kłosistc i z pięknem  
zfarnem. Do siewu przeznaczyć powinniśmy zboże n a j­
lepsze, najplenniejsze; niewylegle, zebrane sucho, o ziar­
nic grjlreni, dobrze dojrzałem  i niezrośnięte.

Młócenie tego zboża, k tóre przeznaczyliśm y na na­
sienie, powinno EyćHiie zbyt silne, by ziarno nie zo­
stało przetrącone lub rozbite cepem, gdyż w tedy, a  na­
w et często po łekkiem  tylko pęknięciu, nie będzie już 
ono kiełkować? i wschodzić. Rzucam y więc je  niepo­
trzebnie w ziemię, a dziwimy się, że 'm im o dosyć gę­
stego siewu zboże powschodziło rzadko. Ponosimy przy- 

itbiń podwójną szkodę?,'bo zboże je s t mniej gęste an i­
żeli być pow irno, i straciliśm y owe ziarna rozbite, które 
przydałyby śię do zmielenia na m ąkę lub na inny uży­
tek. Dla uniknięcia stra t najlepiej je s t przemłócić 
to zboże najprzód lekko, czyli przeokłotowaó snopki, 
zebrać nasienie osobno, przeznaczając jtó jd o  siewu, 
a dopiero następnie omłóe-ie już dokładnie resztę ziarna, 
które przeznaczy się do innego użytku.

Przy omłocie zboża zwrócić również należy uw agę 
na gatunek  słomy, by wiedzieć którą przeznaczyć na 
paszę, a k tórą  nafsoiółkę i sk ładać, je  osobno.

Pożyw niejszą jes& śłom a ze zboża, ozimego, snia-: 
jęzniejszą zaś z jarego, szczególnie słoma jęczm ien n a ; 
jed n ą  jed n ak  i drugą użyć można jako  pasze, jeżeli 
je s t zdrow ą, pochodzi ze zboża nie zbyt w ybujałego 
łub wyległego, nie leżała długo na  słocie, a  zebraną 
została-sucho i niev spleśniała w stodole. W śród słoni; 
zdrowej najlepszą je s t taka, w której znajduje się ko­
niczyna lub traw y, k tóre j^zynią ją  sm aczniejszą i po-
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żyw m ejszą, a  chociaż przy m ieszka tej traw y  dowodzi, 
że zboźę nie było dosyć* czystem i gęątem, to przecież 
choć. część straty , ja k ą  ponieśliśmy w skutek tego w zbo­
żu, wyzyska&dnależy przez spasienie te-r słomy bydłem.

(idy  w szystka słoma je st dobra .i przydania do 
paszy, to zijfdada się ją  najprzód za drabiny lub do 
żłobów, ażeby bydło przebrało i wyjadło części najle­
psze, a dopiero pcjzpstałą resztę używ a się jako  ściółkę.

Jeżeli słomy je s t zbyt mało, a m am y dostateczną 
ilość innej Igiełki, pochodzącej z lasu czy z tortu, wT ta ­
kim razie okazać się może konieczność spasienia n a ­
w et siow y-m niej zdrowej. Nie można jed n ak  używać 
je j w7 ten sposób ja k  opisaliśm y powyżej, lecz trzeba 
pokrajać na-sieezkę  i sparzyć dobrze gorąók wmdą, by 
zniszczyć pleśń, k tó ra  szkodliw ą jest zdrowiu zw ierząt 
i sta je  się przyjgzyną wielu if|i chorób. Do parzanki 
takiej doda&jnależy nieco soli, otrąb lub buraków', by.: 
uczynić ją  sm aczniejszą.

— Ludność m iasta Poznania wynosi .ogółem G9.69/L
— W ęgrzy mzynią już przygotow ania do uroczystego 

obchodu tysiącznej rocznicy przy bycia:do Europy. Roczni­
ca taSfina być obchodzoną w roku 1892.

— R o stjsk i m inister spraw  wew nętrznych zarzą­
dził, iż wrs»j'stkie;ńisoby które się trudnią nam awianiem  
do em igracyi do Brazylii, m ają  być w ysiane na la t k ilka 
do wojskowwch kolonij karnymi).

—  Straszny przypadbk w ydarzył się w dniu 3 
stymznia w7 kopalniach w' Ostraw7ie polskiej. W szybie 
św. Trójcy7 nastąpił wybuch gazów7. Ze 400 robotników, 
znajdujących sic podówczas w t szybie, trzysta  kilkudzie­
sięciu zdołało się ą^iiromęs do szybów Cąsiediiii li. Do­
tychczas wydobyto 57 trupów7.

— W Peszcie' załam ał się lód na D unaju w sku­
te k  czego wrpadlo 18 osób do rzeki, w szystkie jednak  
zdołano wyratować.

—  W Bukowsku otworzono w dniu 27 grudnia 
czytelnię ludową. Po odprawionem nabożeństwie udali 
się zebrani do czytelni, gdzie ich pow itały dzieci pięknem 
odśpiewaniem kedfedy.' Po przemówieniu k‘s. proboszcza 
Ja n a  Stoclia i p. K azim ierza Rodkiewicza przewodni­
czącego K olka roi ni czego,;; zabrał jglos włościanin Adam 
M ajdecki i podziękow ał poprzednim mówcom za zaję­
cia się spraw ą czyTtelni. krakow skiem u zaś Towarzystwu 
OświatiyLKza nadesłanie znacznej ilości książek ppźyg 
tocznych.

— W Bjftznaiiiu, na dworcu kolejowym, zaszedł 
straszny7 w ypadek zgrueliotąr.ia parli wagonów, napeł­
nionych ludźmi. Jedn ' twderdzą, że powodem nijś.zczęścia 
było pęknięcie ko la  i osi, inni znowu, że spotkanie po­
ciągu z inaszyaąu Śledztwo zapewne w ykaże powód 
rzeczywisty. Dosy'ć, że nieszczęście w ielk ie; 17 osób

poniosło lżejsze lub cięższe rany. Śmierć natymbmia- 
stow ą poniósł Antmii Kozlowiez z Inowroelawda, który 
z Pomorza, gdzie obecnie m f|szka, z 12-letnią córeczką 
w racał z zaręczyn  swej siostry? Rannych po części od­
wieziono Alo zakładu D yakonisek, dw7ócii żołnierzy do 
lazaretu wojskowego.

— Nadijnplaniec donosi, że w okolicy Strzelna, 
w Poznańskiom, nadeszły7 wdadomości od emigrantów7 
brazylijskich W ybuchła pomiędzy nimi już źóita febra 
i pochłania liczne ofiary.

— K ilkuset kupców7 polskich postanowiło s ta rać  się 
u rządu ąustryackiego, aby w7szedl w umowę z rządem 
rosyjskim  co do budowy7 drogi żelaznej m iędzy Miecho- 
wem a Krakow em .

— Spłonął doszczętnie w okolicach Muhuj p a ro ­
wiec cliiński, na p o k lad z r | którego znajdowało się 200 
ludzi: w szyscy stali się ofiarą straszńęgo żywiołu.

Obliczenie ludności W iednia wTykazaio, że w d. 
31-go grudnia było w sto iijy  monarchii 809.443 ludności, 
a z wmjskiem i m ieszkańcam i zabudowań dworskich 
865.463.

— D aia 7 styczniu o godzinie 8-ej min. 2 w ie­
czorem w Jan jie ji pod Zenicif wr Bośni dało się uczuć 
silne trzęsienie ziemi, którem u towmrzyszyly grzmoty 
podziemne. Zjnwdsko trwało trzy sekundy7; szkody7 przez 
nie nikt nie odniósł.

Rozmaitości.

Gdzie to niem a gazetek polskich. Biedni robotnicy 
polscy, którzy wy węd rowu li aż do W estfalii w Niem ­
czech, i tam ciężko na kaw ałek clileba pracują, nie 
chcąc czytać gazet niemieckich, a chcąc mieć swoją 
wdasną, k tóraby im o ich spraw ach mówiła, założyli 
w7 mieście Bochum pisemko, pod ty tu łem  W iarus po lski. 
W ychodzi on -tfey7 razy7 na ty d z ień , a jako  szcze­
rze przywriązany7 do wdary. katolickiej i narodowości 
polskiej, mę^esijwiele dobfego zdziałać dla. -naszych braci 
rozrzuconych po kraju  niemieckim.

W Poznaniu zaczęła wychodzić z- dniem Igo sty ­
cznia 1891 r. gazeta  Tow arzystw #, wstrzemięźliwości 
p. t. Pohudki do szerzkniaotioitrsemię-śkiwo^ei.

Na polach G niewkowa w Pozna.fekiram, zm arzła 
kobieta:., z K rólestw a p ragnąca się dostać „piesza?1 do 
Bremy, a ztam tąd do Brazylii. Dwoje jej dzieci,. zupełnie 
.skostniałych, przwwoiauo do życia : opowdadaly7 ono, że 
m atka usiłow ała je  udusić, żeby nie pomarły7 śm iercią 
głodową, lecz nie m iała już sił do tego zbrodniczego 
czynu.

Czy w róble są pożyteczne, czy szkodliw e ? M źn ie  
ó tem mówiono i do dziś dnia mówią. W Am eryce 
przed 40 hity j.CsZcze ani jednego w róbla nie bydo, a 
ponieważ rolnicy amerykańscy7 narzekali na ogrom ną 
ilość owadów niszczących im zboża i sady, przeto
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w r. 1850 sprowadzono pew ną ilość wróbli z '-Europy. 
W dw a la ta  później i w roku 1858 sprowadzono ich 
jeszczęSiznacznie więcej. Z początku wróble mało jjSj.ę- 
mnożyły, później jednak  zagnieździły sig*:wszędzie tak  
w krajach  zimnych ja k  i najl>nrd/.iej: gorących. Otóż 
obecni®  jak  dawniej mile tego gościa przyjmowano, 
teraz- chcą się go pozbyć. D eparlam ent rządow y rolni- 
ctw a^S tanów  Zjednoczonych am erykańskich, otrzymał 
spraw ozdanie od swojego członka M ęrriama, które do­
wodzi, ja k ą  szkodę przynoszą wróble Ameryce. Naprżhd 
w ypędza 011 p taki miejscowe, niszcząc ich ja jk a  i zab i­
ja jąc  pisklęta, przezco przynosi szkodę ogrodom i 
dom, gdyż p ta l 1 te zjadały  ow ady i pew ne rodzaje 
szkodliw ye% gąsienic, któęych wróbel nie jad a . Za tó 
na wiosnę w yjada w róbel z pączków zaw iązki owoców, 
na czein cierpią brzoskw inię^ gruszki, śliwki, wi.śnie, 
jab łka , morele i w inogrona. A kiedy owoc |n ź  dojrzeje, 
dalej wróbel znowu n a  niego. ‘"Sałata, jgroch, buraki, 
rzodkiew ka, kapusta , kalafiory, fasoja, w eS ż tak  są ni­
szczone przez wróbla, iż am erykanie, są zmuszeni na­
kryw ać grzędy ogrodow7e siatkam i. Żaden owad lub 
szkodliw7e grzyby nić. niszczą w7 tym stopniu wiuogron, 
jak  to czyni w róbel; ztąd m uszą am erykanie p o k ry w ać  
grona winne torebkam i papierowemi, clioć i to nie. za ­
wszę pomaga, gdyż sprytni sm akosze przed ń u raw a ją  
często torebki. Ale jeszcze w iększe szkody niż ogrodui 
kom przynosi wróbel rolnikom am erykańskim . Pożera 
011 ziarna tak  miękkie, ja k  już i dojrzale a niekiedy 
tak pustoszy w polu, że pozostaje tylkovsłoma do zbie­
rania. J a k  się z k ę p \  róbel rozrodził w7 Stanach Zjedno'- 
czouych dowodzi świadectwo niejakiego P la tta , który 
strzeliw szy do g tą d a  wróbli zgrom adzonego na snopach 
zboża, z pędnej lnfy zabił sztuk .54, a z drugiej 35 

A  w iellsjeszeze innych rzeczy szeroko opowiada o wró­
blu ów7 p. Merriam, a kończy swojejspiiiw ozdanie wuio 
ykiein, ałiy w7ydano odpowiednie przepiśyjftjtępienia tak  
szkodliw7ego ptaka.

Jak poznać m ożna czy kro w a jest c ielną . Jeżeli 
jałow ica nie m iała jeszcze '.g iclęeia , uciągnie się jej 
z w7ym iona k ilka kropli wilgoci, i próbuje p a lcam i: 
jeżeli ta  wilgoć „jost lepka m ażąca i ciągnąca się, w te­
dy jałówka. /  pewnością jestę cielna. jCjo do starszych 
krów7, od tych k ilkanaściel^krojdi świeżo udojonego 
m leka puszcza ,się do szklanki świeżej w ody; jeżeli 
puszczone krople 111 hic a opadają na dno we wodii^z rut­
ki cni to będzie, że krow a j&st cielna, jeżeli zaś roz­
pływ ają  się we wodzie, j a k i m a ł e  obloczkij to jest 
jałowa.

Podwójna śm ierć. W Fetpicz pod łłaab  zm arła 
. 65 letnia kobieta, Fanny Pfeiffer-' przy trum nie pozo­
stawiono jednego człowieka dla pilnow7ania. Około 1 O-ej 
wieczór zm arła poczęła się ruszać i podniosła się 
z trum ny, stróż naturalnie uciekł w najwyższymi stopniu

W drukarni „Czasu11 w Krakowie Pr. Klnczye

w ystraszony. Zm artw y cli w stała poszła do sąsiadów  i za ­
pukała  do drzwi, prosząc, aby  ją  wpuszczono, bo je s t 
-j.ej: zimno. W  .śm iertelnej Łnvodze otworzono drzwi, zalę- 
dwie jed n ak  usiadła przy piecu, poczęła się chwiać 
i wkrótce na, d iii®  już tym razem um arła. W ypadek 
len wywołał niesłychane wrażenie w okolicy.

M ądra m ajstrow a.
—  Cóż ci ,fó mój m ały?
—  A bW proszę pana latam  ze dw anaście razy 

na dzień do szynku po w7ódkę i to za każdym  razem 
do lanego.

—  A to dlaczego .W, ’
— M ajstrowa tak  każe, żeby się ludzie nie domy? 

śliii, żę m ajster pijak.

W lesie.
JStrzelm. Hej chłopcze! nie widziałeś czasem prze­

biegającego zającaWĄ,
Chłopiec. W idziałem.
Strzelec. Dawrno ?
Chłopiec. Temu trzy lata, było to jak o ś około 

św. Marcina.

Zagadka.
Jeśteni sobie w ojak bez głow y bez gęby,
Ja k  idę na w ojnę.to  mi ostrzą zęby,
Nie biorą mnie do ręki panowie, i panie,
Lecz ściskają innie zafjto przy pracy włościąnie;iY| 
Z tegojfeoj zabiję w całodziennym trudzie 
M ają się czein karm ić przez cały rok ludzie.'1'
Po skończeniu wojny długo odpoczyw am : 
Odgadnijcie proszę, ja k  .ją się nazywam.
Znaczenie zagadki w N rze .l-szy m : U.vwm.

Spraw ozdanie z targu zbożowego na K leparzu.
K r a k ó w7 9"jstycznia. 

Płacono za pszenicę białą od 8.7,5 do 9.— złr., 
ztE czerwontĘ od 8J>0 do 8.90 złr., za żółtą od %ł60 do 
8:8’5i złr.; za żyto od 6.90 do 7. 5 zlr.; za jęczm ień 
browmrny od 6.75 do 7.50 złr.; na paszę od 6 .— do 
6.20 złr.; za o wie® od 6.20 do.7 6.50 złr.; Rzepak 

jod — .— do — .— . AYszystko za 100 kilogramów,

Odpowiedzi od Redakcyi.
Partu X . we Licowie. Dziękujemy .serdecznie za życzli­

wość. Fwaga co dt>, korespondene.yj słuszna, ale jak  Szanowny 
Fan widzi, co innego rozumiemy pod kdfćspondcncyami, aniżeli 
Fan sądził. Nasze koresrondeneye będą tylko takie, jak  z Byto­
mia w Nfjsj3 1-szyin. llady lekarskie dajemy w rubryćg ..Itozmai- 
tości“. O S j r y  towarzy skie'1 postarano się Trudniej będzie z ko- 
uiodj Kami.

Janoici Si.wkoit.-i -u- Niepołomicach. Bóg zapiać za uobre 
slowok-My sami posialiśmy pierwszy numer, bo o dobrych ludziach 
wiemy i Hieemy im pokazać, jffo robimy. Zagadka dobrze roz­
wiązana.

lUMlttktor odpowiedzialny i wydawca: I i . i l* im ie r z  U a r t o s z e  w ic z .

N akład i icłasnoM Spółki wydawniczej polskiej iv Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręka".

.ieśś i 8p. pod zarządem Józefa Bakocińskiego.


